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NOWY JORK, 22.V (Reuter)|-- 
W odpowiedzi na żądanie Rady 
Bezpieczeństwa o udzielenie infor-- 
macji odnośnie wycofania wojsk 
sowieckich z Persji, amb; Huesein 
Ala wystosował list do generalne- 
go sekretarza ONZ, Trigve Lie, 
który zostanie przedstawiony na 
dzisiejszym posiedzeniu Rady Bez 
płeczeństwa. 

W liście tym amb. Hussein Ala 
pisze: „Na podstawie informacji, 
które otrzymałem aż do 5 po po- 
łudniu w poniedziałek, wynika, że 
w konsekwencji mieszania się do 
spraw wewnętrznych Persji, o 
czym już donosiłem, rząd perski 
nie jest w stanie dotychczas wy- 
konywać pełnej władzy w prowin- 


oji Azerbejd 
wynika, że interwencja 


zało się 
ozy ws 
zostały wy 


niemożliwe 
wojska 


cof 


ci nie 


oje, według których w 


pozostawione zostały 
wojskowe do dyspozycji 
wszystkich, którzy zagrażają, 


rialnej mojego kraju”, 
Następnie amb. Huss 
daje w wątpliwość 


JESZCZE JEDEN PRZYKŁAD 


M. p., dn. 22 maja. 

(-el) Dzisiejsze nasze uwagi poświęcamy wyborom paria- 
mentarnym w Holandii. Mogłoby się na pierwszy rzut oka wyda- 
wać rzeczą dziwną, że wybraliśmy właśnie ten temat w chwili. 
gdy zapadają decyzje, które obchodzą nas bezpośredriio i gdy na 
szerokim świecie rozgrywają się wydarzenia o tak dramatycznym 
napięciu, jak np. w Persji. Czynimy to jednak w przekonaniu, że 
trzeba stale | konsekwentnie zwracać uwagę na pewne zjawiska, 
które są jak gdyby sygnałami historii i które, występując w róż- 
nyoh krajach i środowiskach, wskazują linię rozwojową ludz- 
kości. 


Wybory w Hołandii wysunęły na czoło wszystkich stronnictw 
— stronnictwo katolickie. Stronnictwo to uzyskało jedną trzecią 
częśę wszystkich oddanych głosów i niemal dokładnie jedną trze- 
cią wszystkich mandatów poselskich (32 na 106). Socjaliści, któ- 
rzy, po wyzwoleniu Holandii z jarzma niemieckiego, ujęli ster 
rządu w swoje ręce, uzyskali drugle miejsce, skupiając na swych 
listach nieco poniżej 30 pot. Poza tym — jak to zresztą wiadomo 
z depesz — stronnictwami, które odniosły pewne sukcesy w wy- 
barach, były dwie tradycyjne partie o charakterze chrześcijańsko- 
społecznym, a mianowicie tzw. antyrewolucyjna partia protestan- 
tów (około 13 pot głosów) i partia konserwatystów chrześcijań- 
skich (około 8 pot głosów). Komuniści uzyskali 10 pot głosów 
i tyleż mandatów; liberałowie spadli do 6 mandatów. 

Wynik wyborów w Holandii potwierdził więc znowu w całej 
petni, że w epoce, jaką przeżywamy, ogromna część spoijeczeństw 
zachodnio-europejskich opowiada się w polityce za światopoglądem 
chrześcijańskim. Zwycięstwo katolików postępowych we Francji, 
triumf partli katolickiej w Belgii, stałe sukcesy demokracji chrze- 
śoljańskiej we Włoszech, osiągnięcie pierwszeństwa przez chrze- 
śoijańsko - społecznych w wyborach austriackich — są to zja- 
wiska o wyrażnej wymowie, na pewno nie oderwane od slebie, 
ale łączące się w pewną całość logiczną. Dziś do rzędu przyto- 
ozonych poprzednio przykładów dochodzi jeszcze Holandia. 

Trzeba przy tym dodać, że spośród wszystkich ugrupowan 
politycznych, podkreślających swój chrześcijański światopogląd, 
największe sukcesy mają partle katolickie, oparte o autorytet Kos- 
oola Powszechnego. Nie jest to znowu przypadkiem, ale śwlad- 
ozy o wzrastającej tęsknoole szerokich mas do oparcia slą o orga- 
nizację potężną swą sHĄ moralna | swą strukturą, którą zwy- 
cięsko przetrwała tyle wleków. 

Drugą prawdą, którą znowu ujawniły wybory holenderski 
jest siła organizacji socjalistycznej. Wszędzie tam, gdzie isii 
prawdziwa swoboda i gdzie przeprowadzane są uczciwe wybory, 
socjaliści otrzymują kilkakrotnie więcej głosów i mandatów od 
komunistów, pomimo, że partie komunistyczne  rozporządzają 
wszędzie doskonałym aparatem agitacyjnym, zasobnym w środki 
finansowe, Komuniści usiłują wszędzie wyzyskać dla swych o6- 
lów partyjnych swój udział w ruchu podziemnym podczas oku- 
pacji niemieckiej, Wyborcy poznali się już jednak na farbowa- 
nych llsach i wszędzie odrzucają pretensje komunistyczne do 
przewodzenia w życiu publicznym. 

A Sadzimy, że ną dalszą metę kluoz sytuaoji politycznej w wie- 
lu krajach znajduje słę właśnie w rękach socjalistów. Jeżeliby 
stronniotwo to przyjęto, jako zasadę, pewną swobodę działania 
i współpracę z różnymi stronnictwami — bez oglądania się na to, 
00 o tym powledzą komuniści — to ustrój demokratyczno - par- 
lamentarny nie natrafi w przyszłości na poważniejsze przeszkody 
1 niebezpleczeństwa. Sytuacja mogłaby się natomiast groźnie po- 
wlkiać, gdyby socjaliści różnych krajów ulegli w swej taktyce 
terrorowi moralnemu komunistów, którzy gloszą, że każda współ 
praca socjalistów z innymi stronnictwami poza komunistami, jest 
„zdradą demokraoji”, Uleganie taklemu terrorowi moaloby bo- 
wiem uniemożliwić w wielu krajach utworzenie trwałej | kon- 
struktywnej większości, która by przyjęła na siebie odpowiedzial- 
ność zą rządy. 

Holandia nle jest pod tym względem przyktadem klasycznym, 
gdyż stronnictwa katolickie i protestanckie, które przed wojną 
tworzyły koalicję rządowa, mają i dzis dostateczną się, by 
utworzyć gabinet. Inaczej przedstawia się jednak sytuacja w takiej 
Francji, Belgii, a prawdopodobnie (okażą to wybory do Konsty- 
tuanty) także we Włoszech. 


Z infosmaoji tych 
sowiecka 
w wewnętrzńe sprawy Persji le 
skończyła się. Z tego powodu oka 
stwierdzić, 
sowieckie 
e z całej Persji, a 
można było 
sle są informa- 
Azerbej- 
dżanie pozostali żołnierze sowiec- 
cy przebrani w cywilne ubrania 

wyposażenia 
tyeh 
su- 
werenności i integralności teryto- 


n Ala pod 
możliwość 


ROK IV 


przeprowadzenia dostatecznych 
dań przez rząd perski, gdyż nie po 
siada on pełnego autoryietu w 
prowincji Azerbejdżan i pi 
„Spór między moim rządem, któ- 
y s4dziliśmy, iż będzie mógł być 
zakończony - pi 
złożone przez 
na Radzie Bezpieczeństwa, nie mo 
że być uważany za rozwiązany 
zgodnie z zasadami Karty Narodów 
Zjednoczonych”. 


ba 


Przypominają: swoje 
dekiaracje na Radzie Bez 
stwa, Hussein Ala pis: 
ty, wypadki, które 
w ostatnich czasach wykazują, że 
istnieje wielkie niebezpieczeństwo 
dla integralności Persji oraz dla 
pokoju międzynarodowego. 

Nie otrzymałem od mego rzędu 
ojt, do jakiego stopnia do- 
szły zderzenia między oddziatami 
imi a siłami Azerbejdżanu 
zorganizowanymi w okresie okupa 
sowieckiej. Jeśli jednak wiado- 
mó5oi o tym zbrojnym konflikcie, 
w terenie tegicznie niezwykłe 
ważnym, sz prawdziwe, to wydaje 
się, że pokój i bezpieczeństwo mię 
dzynarodowe „znajdują w Dez- 
pośrednim niebezpieczeństwie." 


ostatnie 


rozegr 


APW 


„Spór persko-sowiecki nie może Pobyt gen. Andersa w Londynie 
być uważany za rozwiązany” 
— pisze amb. Hussein Ala do Rady Bezpieczeństwa 


LONDYN, 22.V (Reuter 
Wiwdysław Anders, dowódca 2 
Korpusu, przybył w poniedziałek 
wieczorem do Londynu. Przewidu 
, że spotka się on z min 


Gen. 


spraw zagranicznych Bevlnem, z 
którym przedyskutuje z 


leklaracji rzadu brytyjskiego o 
Wojsk Polskich, 

że na dowódca 

we Wio- 


szech, gen, Morgan, przedłużył 
swój poby w Londynie, by wziąć 
udział w tej rozmowie, 


LONDYN, Ż2.V (UP) W zwiąź 
ku z pobytem gen. Andersa w Lon 
dynie oczekuje się, iż sprawa sze- 
rokiej emigracji polskiej będzie o- 
mawiana na konterenoji premte- 
rów dominialnych. 


CZY AUSTRIA. STANIE SIĘ 
„PERŚJĄ EUROPY”? 


LONDYN, 


Renter) Lon- 
„Obseryer” dono- 
si z ckleh, że geo- 
logowie sowieccy odkryli ma pół: 
nocnym brzegu Dunaju w Austrii 
wielkie złoża nafty, które uczynią 
ten kraj „Pe aropy”. 


22.V 


ze Źródeł 


Gdy Rosjanie weszli do Austrii, 
zaproponowali utworzenie austriac 
ko - sowieckiego towarzystwa dla 
naftowych w ZÈ 
dorf, a wobec odmowy rządu 
austriackiego, Rosjanie po prostu 
okupowali te pola naftowe, które 
sami według własnego systemu 
eksploatują. 


WIBDEN, V (Reuter) — Wi 
cepremier rządu austriackiego i 
ódca ojasistów, _ Adolf 


Schaerf, zaprotestował przeciwko 


obecności alianckich wojsk okupa 
oyjnych w Austrii, * 

Domagał się on, by Brytyjczycy 
zwolnili z rekwizycji stałownie w 
Brzberg, Amerykanie — fabrykę” 
samochodów Steyer, a Rosjanie — 
kopalnie nafty w Zistersdom. 


Nie ma 
tajnych klauzul 
PARYZ, 22.V 


ojalna deklara 
raj w Paryżu, zaprzecza informa- 
ojom pochodzącym ze źródeł ame 
rykańskich, jakoby tekst układu 
o zawieszeniu broni z Włochami, 
podpisany ostatnio w Paryżu, zn- 
wierat jakieś klauzule tajne. 


Radio Tabriz ogłasza: „Walki są W toku” 
Starcia już ustały — mówi Sultaneh 


INERERAN, 22.V -(Reuter) Ra- 
dio Tabriz ogłosiło, że „walki s4 
w toku”. Rozgłośnia oświadczyła 
dalej, iż premier perski Sultaneh 
Pozesłał je oświadczenia, w któ 
ych stwierdza, iż nie poslada żad 
nych informacji o matarelu wojsk 
perskich. Radio. Tabriz twierdzi, 
że posiada informacje o walkach 
i że natarty perskie oddziały z Kur 
dystanu na rozkaz swolch lokal- 
nyoh dowódców. 

W sobotę — mówi dalej radio 
Tabriz — oddziały wojsk rządo- 
wych natarty na gronicę Azerbej 
Gżanu. Wiemy dobrze, że Sulta- 
neh jest dobrze poinformowany o 
tym 1 jeśli chce, ażeby sprawa 20 
stała załatwiona pokojowo, musi 
natychmiast wydać odpowiednie 
zarzadzenia. 

Rozgłośnia autonomistów oDur- 
oza odpowiedzialnością za brak do 
brej woli do pokojowego rozwią- 
zania sporu między  Azerbejdża- 


nem a nyin różne 
czynnik: dodaje, że 
wielkie hotele teherańskie są peł- 
ne Amerykanów, Anglików oraz 
innych Europejczyków, których 
celem jest niedopuszczenie do za- 


Gromyko 
nie weżmie udziatu 
w najbliższej 
Radzie Bezpieczeństwa 


NOWY JORK, 22.V (Reuter) — 
Rzecznik delegacji sowieckiej do 
Rady Bezpieczeństwa oświadczył, 
że Gromyko 


nie weźmie udziatu 
na 
gdyż na porządku dziennym znaj- 
duje się m. in. sprawa perska, 


najbliższym posiedzeniu Rady, 


Według agencji TASS 
Oficerowie niemieccy nie szkolą 
armii sowieckiej 


MOSKWA, 22.V 
wiecka agencja 


(TASS) — So- 
dementuje 


B. protektor Czech 
skazany na śmierć 


PRAGA, 22.V (Reuter) — Były 
protektor Czech i Moraw, Fra 
ł na karę émi 
ko przestępca wojenny. Wyrok zo 
tanie wykonany publicznie dziś, 


wladomości rozpowszechniane 
przez agencję Reutera oraz szereg 
pism londyńskich, jakoby oficero- 
niemie olili armię czer- 
woną i jakoby wielu oficerów nie- 
ieh wcielono do armii czer- 
wonej. 

T: deza, iż są to wiado 
mości zmyśłone. mające na celu 
pokrycie faktu, 2e 
strefie okupacyjnej 
jeszcze zorganizowane od 
mieckie. 


warcia porozumienia między Azer- 
bejdżanem a Teheranem. 
Wkońcu radio Tabriz przestrze 
ga prem, Sultaneha przed uieg'o- 
ścią wobec „elementów reakoyj- 
nych”, dodając, że siły zbrojne 
Azerbejdżanu zostały już wystane 
na granicę | że są na wszystko go 
towe. . 
TBHTRAN, 22.V (Reuter) Rząd 
perski podał do wiadomości, że za 


natychmiastowe zbadanie 
wladomości, — rozpowszeolnian yoh + 
radio Pabrliz o natarciu 


k rządowych na oddziały azer 
bejdżańskie. Oświadczenie rządo- 
we podkreśli, że prem. Sultaneli 
wydaż zarządzenia, zmierzajnce do 
utezymani” przyjaznych  stosun- 
ków z prowinoją Azerbejdżanu. Aż 
lo zawaroła traktatu między rzę: 


dem centralnym a azerbejdzańs- 
kim, misja urzędników państwo- 
wych 1 przedstawielell autonomi- 


stów znajdować się będzie na gra 
nicy dla utrzymania porządku. 

TEHERAN, 22.V (Reuter) — 
Prem. Sultaneh oświadczył, Iż na 
podstawie wydanych © zarządzeń 
może stwierdzić, że starola pogra- 
niczne już ustały. 

Sultanen zapewnił dalej, że te- 
legratował do Tebrizu, stwierdza- 
jąc, że o ile były wypadki starć, 
to można je traktowac jedynie, ja 
ko nieznaczne Incydenty, W końcu 
oświadczył om, że wyśle możliwie 
jaknajszybciej do Azerbejdżanu 
misję dla zakończenia rokowań, 
rozpoczętych w Teheranie. 

TEHERAN, 22.V (Reuter) Ob- 
serwatorzy polityczni przypuszcza 
ją, że wiadomości,  rozpowszech- 
niane przez radio Tabriz, przezna- 
czone są na użylek wewnętrzny 


Str. Z 


DZIENNIK ŻOŁNIERZA APW 


Politbiuro opracowato plan podboju Europy 


TAJEMNICA DRUGIEJ „BOMBY ATOMOWEJ” 


Miesięcznik „The Contempo- 
rary Review” z maja 1946 r.. za 
mieścił arlykuł W. Wallera 
Qrolch'a pt. „The Russian Eco- 
nomic Menace” (Groźba gospo 
darcza Rosji). Aulor ogasza in 
teresujrce szczegóły o posiedze 
niu Polilbiura w Soczi na Kau- 
kuzie oraz podaje wiadomość o 
istnieniu lajemniozegó planu go- 
spodarezego Sowietow, który 
jest „lak samo staronnie strze- 
żon , [ak lujomnica bomby ato- 
mowej”. Poniżej palajemy 3 
szezenie arlykuu Grute 
jak Je poda's Polska 
Telegraficzna z Londynu 


M. p, w maju. 

Wielu ludzi twierdzi — pisze 
(olch — że stanowisko Rosji wo 
bec W. Brylanii jest aibo zlowró*b 
ne, albo zdradzieckie. W rzec: 
wistości bowiem polilyka ros. 
ka, cz. kierują nia carowle czy 
też Sowiet; nie zmienia się. Nie- 
zależnie od tego, jakie s» jej cele, 
metody pozostaji te same. Frun- 
euski moż stanu, b. minister spraw 
ranicznych Delcasse, _oświad: 
czyt w swoim czasie: „Tylko dwie 
dyplornacje na świecie mają na- 
prawdę znaczenie: br lyjska I ro- 
svjska, a lo dlatego, że obie le dy 
plomacje uk'adaj plan na poko- 
lenia, a nie na miesi ce, myślą kn- 
tegorlami stuleci, a nie lat". Ro- 
sja konsekweninie stosuje tę sa- 
ma politykę, miezale”nie od lego, 
kto jest carem i kto jest jej mini- 
sirem spraw zagranicznych. Dzi- 
siaj cele polityki ros. jskiej są wy 
kon wane oząściowo, program jest 
w kon wany fragmentami, Azja 
Środkowa | Dateki Wschód s” tym 
czasem olsunisle na dalszy plan. 
Zagadnienia le podj 'te bed: poz- 
niej. Obecnie polit. ka ros_jska zaj 
muje sie sprawami Baiti ku, chce 
osi gn`é ną Morzu Batyckim pa- 
nowanie, zajmuje się sprawa uzy 
Skania w jścia drog" morski z 
Morza Czarnego na Morze Sródzje 
mne oraz projektem stworzenia 
łańcucha obronn ch bastionów na 
swej zawliodniej granic . 

Sytuacja na Dalekim Wschodzie 
jest w równowadze, przynajmniej 
tymczasem. My'lano w r. 1945, 
że nastopi starcie miedzy Rosja i 
Slanami Zjedn. na tle zagadnien 
Dalekiego Wschodu. Przewidywa- 
nia te okazał się nies'uszne, lst- 
nieje bowiem milcz*ce porozumie- 
nie midzy Moskwą I Wasznglo- 
nem, że wszelkiego rodzaju wama 
nie układów przez Rosję spotka 
się z odporem Amer.ki. Ameryka 
zgolzia się rozluźnić swój nacisk 
"w sprawach europejskich, wzamian 
zn zaj 'cie przez Roeja biernego sta 
nowiska na Bliskim Wschodzie, 
Zawwatoby sle, że tokie postawie- 
nie sprawy powinno za'lowolit tych 
którzy dż» do pokoju. W rzeczy 
wistości jednak tak nie jest. W. 
Br lania nie moe zrez gnować 
z Europy, a jeżeli rosyjskie i bry 
tyjskie cele w Europie bod+ się 
ścierać, to w tej konkurencji są 
zarodki przyszłego niebezpicczen- 
stwa. 

Stalin zdaje eohle sprawe z te- 
go niebozpieczeńst Otoczenie 
Stalina jest  przeświadczone, że 
chce on uniknać tej groźby. Swiad 
cz-« może o tym pośrednio spra- 
wozdanie z posiedzenia Politbiura 
w Soczi, które odby'o sie w koń- 
cu zesztego roku, gdy Stalin ba- 
wit na urlopie. Zadaniem tego po- 
siedzenia hyto ustalenie linii poli- 
tiki rosyjskiej w Europie Sradko- 
wej, Wscholniej i Potudniowo - 
Wschodniej. Opinie uczestników 
zebrania różniły się bardzo powa- 
żnie. Kalinin i Kaganowicz podkre 
Ślali konieczność unikania wszyst 
kiego, eo by mogło prowadzić do 
starcia z W. Brytani». Wskazywa- 
Ji oni, że Rosja potrzebuje konie- 
cznie okresu pokoju i odbudowy. 
To umiarkowane stanowisko spo- 
tkało się ze sprzeciwem Mołotowa. 


Prawdą jest, mówił Mototaw, że 
Rosja jest wyczerpana wojną. ale 
to samo mona powiedziżę o W. 
Brytanii, Zdaniem Mabotowa, mid- 
szedł obecnie czas działania, aby 
osisgnąć cele politrczne w Euro- 
pie i na Bliskim Wschodzie. „Całą 
parą naprzód” — oświadcz;ł Mo- 
łotow. 

Wywody Mołotowa podparte zo 
elały przez Zdanowa i Mikojana, 


„ klóry oświadczył, że kapitaliści z 


Zachodu przygotowują wojnę prze 
ciwko Sowielom. Wszystko należy 
ucz nić, ażeby uniknąę tej wojny, 
alo byłoby zbrodniczę lekkomyśl- 
naścią nie przygotowywać się «do 
niej. 

Siuchajsc tych wypowiedzi, Sta 
lin zachowywał imponuj*cy spo- 
kój wyroczni, nie wypowiadajse 
się wsraźnie, co s*dzi o tych alar 
mach wojennych. Stalin zgodził się 
na pomyst Kagonowicza, aby zwo- 
lag w Moskwie konferencja „wiel- 
kiej Lrójki” celem zbadania sytua- 
cji, W rezultacie rozmów osobi- 
stych z przedstawicielami W. Bry- 
tanii 1 Ameryki — Stalin w=szedt 
ze swej rezerwy, w powiadaj e 
ewe pogl”dy na g'ówne zagadnie- 
nia. Stanowisko, które zajsł Sta- 
lin, jest kompromisem midzy po- 
gl'dami wypowiadanymi na konfe 
róncji w Soczi. Daja sia one stre“ 
cić w sposób następuj'ey : 

1) Są poważne powody do przy 
puszczenia, iż powstanie starcie 
zbrojne, albo z 'W. Brytania I pañ- 
stwami europejskimi zaprzyjaźnio- 
nymi z W. Brytania, albo z W. Bry 
tanią i Stanami Zjedn. Dlatego 
wiec rozwój przemysłu ro: 
go musi w najbliższych latach 
pójść w kierunku  zwięjcszenia 
zbrojeń. 2) Aby uniknaś przed- 
wczesnego konfliktu, należy zwol- 
nić tempo politvcznęgo wykonania 
programu w Europie Srodkowej i 
Południowo - Wschodniej, nato- 
miast program gospodarczy należy 
wykonywać z energi} i stanowezo 
ści», f 

Państwa w sowieckiej sferze 
wpływów stopniowo * wci gane są 
do sowieckiej orbity gospodarczej. 
Mo'na twierdzić, że rosyjski plan 
penetracji gospodarczej w Euro- 
pie został opracowany w tajemni- 
cy, bardzo drobiazgowo i bardzo 
gruntownie, 

Rosjanin, który miat możność 
zetkńiecia się i współpracy z aulo 
rami tego planu, jak również z je- 
go wykonawcami, oświadczył au- 
torowi artykwu: 

„Jest to największa tajemnica 
państwowa Istniej ca dzisiaj w 


JACFK  BRZEZINĄ 


Moskwie. Mogę Pana zapewnić, że 
jest lo tajemnica tak starannie 
strzeżona, jak tajemnica bomby 
alomowej lub tajemnica rozpadu 
atomów uranu, i tajemnica, klora 
jest dla Rosji tak samo wana jak 
sekrety produkcji atomowej.” 


Co to znaczy? 


Rosjanie zdają sobie sprawę z 
tego, że są współtwórcami gigau- 
tseznej inwazji gospodarczej Euro 
py, której szczegóły nie zsliły 
Jeszcze ujawnione. Jeżeli 1t sja o- 
slegnie powodzenie w dzizdzrie 
gospodarczej, może spokojule pa- 
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trzyg przez palce na sytuację po- 
lityczną w tej części Europy, p8- 
nowanie gospodarcze bowwm w 
nieuniknions sposób prowinizi da 
panowania polit, cznego, tak 
kończy Crotch swe interesuj ea 
uwagi. 


Z obozu „powrotowiczów” w Cerv'narze 
do obozu jańców niemieckich pod Taran:o! 


M. p, dn. 22 maja. 

W obozie „powrotowiczów” (tj. 
tych b. żo'ierzy 2 Korpusu, kto- 
rzy zgłosili sle na powrót do Kra- 
ju w obecnych warunkach), miesa 
czycym się w iXjscowo-ci Cervi 
nara, wychodzi pisemko pt „Na 
szlaku do Polski”. Otrz malimy 
oslalnio kilka: kolejnych numerów 
lego pisemka, m. in. „jubileuszo- 
wy” numer 25 z datą 28 kwietnia 
1946 r. l nr 26 z datą 5 maja 1946 
roku. 

Pierwszy z tych numerów jest 
niezmiernie charakter:styczny ze 
wzgledu na sposób przedstawiania 
znan.ch zajść w Neapolu, gdzie 
przeznaczeni do załadowania na o- 
kret; mieszyańcy Cervinary odmó 
wili odjazdu, drugi zaś znamienny 
jest ze wzgldu na sprawozdania 
z demonstracji i-majow.ch w Cer 
vinarze, które to sprawózdania u- 
trzymane są ca'kowicie w stylu 
znan'm z moskiewskiej „Prawdy” 


lzwiestii”. t 
kie numery „Na sz'aku 
do, Polski” przepe'nione s3 propa- 
gand’ ant; br.tyj oraz pe ne 


s mapaści na 2 Korpus. Jak w 
domo, obóz w Cervinarze znajduje 
się pól zarz”dem bryt jskim. W 
świelle tego faklu tendencje weno 
mnianego pisemka i jego napastli- 
wv lon przedsławiaj+ sia dosyé 
dziwnie. Ale nie o tym pisać chce 
my; wym.ślania pod adresem 2 
Korpusu, pochodz”ce z tej strony, 
zupe'nie nas nie przejmują 1 nie 
interesuj”. 

Nie możem% natomiast pomin*c 
milezeniem pewnej informacji, za- 
wartej w nr 25 „Na szlaku da Pol 
ski“ w arlykule b. ppik Janusza 
Galadyka na str. 4. W arl kule 
lcie 2, ustypie 3 od 
my: 

"Trzeba było drskusji w Ger 
vinara, aby wreszcie dnia 19 Iu- 
tego odes'ały w'adze bryt. jskie 
z naszego obozu repatriacyjne- 
go do obozów jeńców pod 'Va- 
ranto 534 Niemców, a mianowi- 
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„TOWARZYSZ NR 103” 


— Boże, Boże! — jęknął kryjąc 
twarz w dłoniach, 

— Spokojnie! — Borowski po- 
kiepał go po ramieniu. — Prosz? 
się czegoś napić. To panu lepiej 
zrobi — podat mu płaski butelkę 
whisky. — Swietnie — mrukn*ł 
po chwili, odrzucaj c opróżnioną 
butelke. — Teraz proszę siąść i 
spokojnie wystuchać, co ja panu 
opowiem! s 

Słońce zaczęło thylić się ku za 
chodowi, gd; obaj wreszcie wsteli. 

— Uspokoił się pan? — spytat 
Borowski. 

Good wyciegnsł do niego rękę. 

— Po raz drugi dziękuję panu. 
Za siebie i za niego — wskazał le- 
żecego obok trupa,  przykrytego 
płaszczem. 

— A wierzy mi pan? 

— Wierzę! — Good spojrzał tę 
po w dal. — Muszę wierzyć, bo 
muszę żyć! 


Joan znalazła Qooda w jakiejś 


zapadłej wsi. Dwa dni ścigała go 
z Dżawachowem. 

1 Dick! — krzy kne?a radośnie, 
rzucaj c mu się na szyję. — Jak 
ja sia batam o tlebie.., 

— Bałaś się ? 

Good był dziwnie spokojny i 0- 
bojętny. 

— Znaleźliśmy na drodze podziu 
rawion samochód, trupy trzech 
Afganów I ślady krwi. Baliimy w 
strachu, że panu coś sie wydarzy 
ło! — wtrącjł się do rozmowy Dża 
wachoów. 

Good azal palcem na drzwi 
Jednej z izb. 

— Tam leży Fraiher. 


— Frather?! — krzkneła Joan 
blednsc. — Co mu sia stało? 
— Zabity — lakonicznie odparł 


Good, siadajse w kacie izby. 
Znajdowali się w brudnej, peł- 
nej dymu i zaduchu chacie. 
— Co?! Jak? Gdzie? — dopy- 
tywał sie wysoce podniecony I za 
ciekawiony Dżawachow, gdy Joan 


~ Rorowski 


cie takich, którzy wstepili do 2 

Korpusu przed  2.V.1945 

(przed końcem wojn.) oraz 

takich, któr. ch przyj'to po t m 

terminie. Przez powrót tych 

584 Niemców do obozu jeńcow 

sprawa została jednorazowo za- 

łalwyiona, a'e od lutego znowu 
nap'ynzła z 2 Korpusu do Cer- 
vinara pewna ilość ludzi, któ 
rych uznać nie mo*na za oby- 
wateli poiskich i trzeba sprawę 
na-nowo d skułować, Niektórzy 
bowiem przedstawiciele br; tyj- 
soy eloją na stanowisku, że 

ra'd polski bedzie mia: czas w 

Polsce usun é  nieproszonych 

go*ci do Niemiec, My wiemy je 

` dnak, że w Polsce jest zb t wie 

le do roboty, aby tam wpusz- 
czać niemieckich sabotóxystow, 
nastanych przez Andersa.” 

Co to wszystko znaczy? Wiemy 
dobrze, że w 2, Korpusie nie biło 
I nie ma żadnych Niemców. B li 1 
sa natomiast Polacy przemocą 
wd'oczeni w niemieckie mundur . 
Niektórzy z nich zalamani teskno- 
tą za swoimi rodzinami,  zg'osili 
sle na powrót do Kraju w obec- 
nych warunkach i otóż okazuje 
si, że cz mniki  „warszawskie”, 
wodz ce rej w Cervinara, zadenun 
cjowaty tych ludzi wobec Brit -f 
szyków, powańuj e osles'anie ich 
do obozu jeńców niemieckich, — 


Zwracamy uwage na fakt, że nie- 4 


mal 200*z po”rid nich zg'osito się 
do 2 Korpusu w czasie wojn , wy 
rażajjo w ten snosób swą golo- 
wość do zbrojnej wałki z Niem- 
cami. (P, Ga'adyk nie podaje, ilu 
z pośrćd nich b ło na froncie po 
stronie alianckiej). Tu już ustaje 
wsze'ka s tumaczenia 
sle denuncjantów i- zas'aniania 
„tlobr= wol”. Poraków, żo'nierzy 
polskich w wojnie z Niemcami, o- 
destano dla poha”blenia ich do o- 
bozu niemieckiego. Je'li zaś idzie 
o reszię odes'anzch i o tych wszy- 
stkich, dla których p. Gaładyk do- 
maga się tego losu — to powla- 


skulona i drżęca siada obok m?- 
ża, 

— Nadjechaliśm”, kiedy już by 
ło po wszystkim. Znaieźli'my tyl- 
ko pięć trupów. Trzech Afganów, 
szofera 1 porucznika Frathera.. Na 
padli ich widocznie! — opowiadał 
kracc sią koto ognia 
i plekje swój przysmak — karto- 
fle, 

— Jak to? -Zastaliście już tyl- 


ko trupy? 

— Tak... — mrukn'ł Good wię- 
cej do siebie niż do Innych — tyi- 
ko trupy. 


Siedzieli diugą chwilę w milcze 
niu. 

— Jak bedzie z noclegiem? — 
spytał wreszcie Dżawachow. 

— Jest tu jeszcze jedna mo*li- 
wa chałupa. Tam, s-dzę,. zainsta- 
lują się” państwo Good. 


— A my? 
— My? — Borowski spojrzał 
ironicznie na Dżawachowa. — My 


będziemy spali tutaj. 

— Jak to — przy nim? 

Polsk wzruszył ramionami. 

— Byt przszwoiłym  cztowie- 
klem, pana prz jacielem, s-dzę 
więc, że nie nam złego po śmier- 
ci nie zrobil 


rzamy raz jeszcze, że w 2 Korpu- 
sie nie ma żadn.ch Niemców I że 
denuncjacje czynników „warszawa 
kich” odnoszą si> do Polakow, 
którzy dawszj postuch namowom 
1 powodowani wzgl dami osobisty 
mi, zrezygnowali dobrowolnie z 
prawa przeb, wania w szeregach 
Wojska Polstiego na obczyźnie. 
Z chwil, gdy oì nas odezii, 
nie mamy już więcej obowi zku 
zajmowania sie ich osobami 
nimy to jed nie w imię prawdy, 
w poczuciu, że olo jesteśmy świad 
kami jawnego gwalu | w świado- 
mo*ci że cz nniki warszawskie czy 
raczej lubelsko - moskiewskie, 
thc w ten sposób upiec od razu 
awie pieczenie: 1) Rzucić cień na 
dobrą slawe Korpùsu i 2) zlikwl- 
dować ludzi, którzy z jakichkol- 
wiek przycz n sı im nie na r:kę. 
Smieszny zaś „zarzut", że ci ktorzy 
od nas odeszi, s „nas'anl przez 
Andersa", uż wany ostatnio row- 
nież w audycjach radia moskiew- 
skiego, nie wymaga chyba komen- 
tarzy, [ 

S «zimy, że sprawa, o której pl 
szemy, jest jaskraw m  naduż,- 
ciem i że powinna bya w”świetlo- 
na przez czynniki odpowiedzialne 
za to, co się dzieje w obozie Ger 
vinara. 


Poza tvm jeszcze jedna uwaga. 
uu, p. Galad; k, nie od 
popisuje sia na tamach pism 
administracji warszawskiej wywo 
dami polit- ezn;mi. W każdym nie 
mal artytule atakuje nami;tnie 
lzw. sanacje. Otóż warto dla Sci 
so'ci podkre*lić, że on*e p. Ga- 
ład k był przez cały czas swej 
przedwojennej  dziatalno”ci gorl- 
wym sanatorem, że tym swoim na- 
sławieniem politycznym stale siè a- 
Tiszował, usiuj '© na nim zrobić ka 
riera. Jeśli kariera ta nie osi”gnę- 
ła poziomu, jakiego p. Gaład k 
pragn'ł, to przyczyn» były m. ln, 
Jego waściwo'ci osobiste, o któ- 
rych lepiej nie mówić. 


Good z żon» poszil do e'sled- 
niej lepianki. Była tak samo brud 
na i duszna, 

— Jak będziemy tutaj spać? — 
spytała Joan, patrz o trwo'nie na 
dziwnie ponurego I milczącego mę 
ża. 

Zakra”tn=* się. Przyniósł % sa- 
imochodu derki, zrobił na glinia- 
nych ławach dwa jako tako nada- 
Jyce się do spoczynku ostania... 

Good nie mógł zasn č. Przypo- 
mina'a mu się podobna noe spp- 
dzona parę miesicy temu w Cza: 
luzie. Ile rzeczy od lego czasu się 
zmieniło! Zsł jeszcze  Su.lanow, 
żył Frather., On sam był wtedy 
innym cz'owiekiem.., 

Nagle poczuł, że ktoś wsuwa 
się pod derke, którą był nakryty 

— Josn? Czego chcesz? 

Drsała cała, tulic się trwożnie 
do niego. 

— Joan! Co ci 
drżysz? 

— Dick, ją nie mogę, nie mo- 
gę bez ciebie wytrzomać. Tak się 
bałam, że może ci się coś stato... 


jest? Czemu 


Ja,, ja mie prze*ytabym tego! 
— Spokój, spokój! — tulit ją 
mocno do siebie. Przez ubranie 


czuł jej jędrne, gorące ciało. — 


il 
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DZIENNIK ZOŁNIERZA APW 


Zjazd Ekonomistów i Prawników Fora Srerrom 
Polskich we Wloszech 


M. p., dn. 21 maja. 


W dnia 21 bm., jak zapowiadali 
śm,, rozpocz”ł się w salach Klu- 
bu Oficerskiego w Bolonii Zjazd 
organizac.ja. Stowarzyszenia Exo 
nomistow I Prawnikow Polskich 
we W oszech. Na Zjazd ten, kto- 
ry obradować bedzie przez trzy 


dni, prz byia bardzo znaczna ilość 
delegatów, przewa'mie wojsko- 
wych. 


Zjazd otworzy: krótkim przemo 


© wienlem przewodnicz c4 komitetu 


k 


jów. 


ovganizacyĵnego, pptk dpl. Broch 
wicz - Lewiński, który zaznaczył, 
że jedn.m z g'ównych celów two 
rz cej si: organizacji jest nawi4- 
zanię kontaktu polskich prawnikow 
f} ekonomistów z nauką, zachodnio- 
europejsk=. Mówca - zobrazował 
praa ladowania, jakim nauka i kul 
ura polska podlega od r. 1939 i 
zaznacz |, że dziś w naszym Kra- 
ju nie ma w dalszym ci gu swo- 
bod badań naukow ch; nauka 
nastawiona jóst na jednostronny 
kierunek, ograniczona do jednej 
tyko doktr, ny. 


Pyk Brochwicz - Lewiński po- 
witał prz.bylego na 
Zjazd p? "a Dowódcy 
Korpusu, gen. dr Odzieży ńskiego, 
. przedstawicieli nauki woskiej: re 
ktora Uniwers tetu  Bolońskiego, 
Edwarda Volterra, dziekana Giusep 
pe Ostii i dziekana Filippo Sibira- 


Kobieta szefem 
personalnym ONZ 


Kobieta na jednym z najważniej 
szych stanowisk w Organizacji Na 
rodów Zjednoczon;ch, UNO, jest 
p. Mary Smieton, dotychezie wy 
podsekretarz Stanu w Minister- 
stwie Pracy. P. Smieton mianowa 
na zosta'a dyrektorem personal- 
nym UNO i  wkrótee uda- 
je sie do Nowego Jorku, œv ven 
objecia nowego stanowiska, Na 
swym dot chczasowym stanowiz- 
ku dyrektora Departamentu, p. 
Smieton kierowała personelem, Ji- 
cz'eym przeszo 200 osób i 5 se- 
krelarzy osobistych. Jej pensja 
w.nosla 1.900 funtów rosznie, Ja 
ko d rektor personalny, w UNO bę 


-dzie ona kierową'a sprawami praco 


wników, reprezentujsc;ch 51 kra- 
Uposa*enie roczne p. 3m.eton 
bydzie teraz wynosio 3.500 tun 
tów, nie podtegaj cych opadu'£o- 
waniu. Taka suma netto uposaże- 
nia odpowiada w Anglii uposaże- 
miu w w,soko*ci 10.000 funtów, 
obtożonych podatkiem geanogp 
wym 65 proe. 


Nie bierz rzeczy tak tragicznie. Je 
Bteś ze mm niczym nie zwi*zana, 
więc czego byś miaa nie przeżyc? 


Qwa'townie objęła go za szyję 
1 wpiła się ustami w jego usta. 
— Nie wiesz? Nie widzisz? Ja 
_olę kocham, Dick. Kocham cię! 


Uczuł, że krew mu wierza do 
głowy. Coś brogiego rozchodziło 
się po całym ciele. 
— Nie pamiątasz, jak ci mówi- 
łam, że jeteli pokocham, to sama 
prz jdę! Masz mnie, bierz, przy- 
_ szlam... 

„Głucha noc otulata śpiąca w 
cieniu wzgórz wioskę, gdzie śmierć 
łyczyia się z miiością, 


CZESC II. 
RIOZDZIAL XVII 
PRZEKLENSTWO DERWISZA 


= Nadchodziła zima. Wieczory sta 
waty się coraz chłodniejsze, goły, 
południowy skłon Demawendu la- 
da chwila miat się przyodziać w 
aty kożuch śniegu. 

Zycie również szło naprzód, wią 
e w coraz trudniejsze do roz- 
tania węzły pewnych ludzi z 

. 
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ni, a wreszcie przedstawicieli po- 
krewn;ch stowarzyszeń _ polssich. 

Po uczczeniu  jednominutowym 
milczeniem pamięci póleg:ych i za 
m:czonych polskich prawników i 
ekonomistów, pp.k Brochwicz - Le 
wiński zaproponowa: prezydium 
Zjazdu z majorem aud,torem, Sta 
nisławem Lozińskim, na czele. Wy 
bór przyjto przez aklamację. 

Z kolei zabrat gos dla powita- 
nia Zjazdu w imieniu Dowòdoy 
Korpusu gen. Odzieżyński. 

Mówca zaznaczy), ĉe inicjatywa 
zorganizowania polskich prawni- 
ków | ekonomistów świadczy o tę 
żyśnie charakterów | niewzruszo- 
nej wierze Polaków na obcz żnie 
w odrodzenie wolnej Ojcz,zny i w 
to, że tak dtugo, jak czter; wolno- 
ści będą tylko wizisem  niektó- 
r.ch narodów, podczas gdy inne 
będ> ich pozbawione, nie bedzie 
praw lziwego pokoju. na świecie. 
Na to, że by cztery wolności: — 
1) Wolność sumienia, 2) Wolność 
religi, 3) Wolni od nidzy, 
4) Wo'ność od strachu — staty 
się udziaem życia ka dego cztowie 
ka i wsz stkich woln.ch spoe- 
ozeńsiw — musz) być one oparte 
o niewzruszone zasady prawa i e- 
konomii oraz o girboką el. k 

Mówea przypomnia: W. 


nki, 


w jakich narodzijy się I powstaty Ż 


totalizmy sprzeczne z ide: prawa. 
Pomimo klęski totalizmu niemiec- 
kiego, toczy sie nadal zasadnicza 
walka dwóch światopogi dów, któ 
ra musi si? skończ Ć zwycięstwem 
światopogł du wołpożci. 

Mćwi © o przysztych zadaniach 


polskich prawników 1 ekonomi- 
stów, gen. Odzist;ński wskazał, 
że siedmioletnia wojna wywo a'a 


na cs.ym świecie zasadnicze zmia- 
ny w mentalności | pogl dach. Do 
t:czy ło w w sokim stopniu Pol- 
sti, okunowanej od lat siedmiu, 
Wsz.stkie te zmiany musz’ być 
brane pod uwag> i stanowić punkt 
w jocia przy opracowywaniu zd- 
sad, ustaw i kodeksów, które mia- 
łyby na celu skierowywanie w. pa 
czonych czsto _ poj. 
na drogę praworz di 
nego Współ cia spo eczenstw. 
Takie i zagadnienia gospodarcze 
będ» musiay byk rozwi z wane 
w oałej peni nie doktr. nersko i ab 
strakcyjnie, lecz w oparciu o reai- 
ne żrcie i o warunki pi 

Następnie gen. Odzie yńskl prze 
mówił po wosku, witaj © obeo- 
nich na sa'i uczonych woskich, 
po cz m raz jeszcze z'0: jaz- 
dowi życzenia owocnej pracy. 

W imieniu woskich kó? nauko- 
wych przemówił nast'pnie rektor 
Volterra, witaj-e Zjazd Polskich 
Esonomistów i Prawników, którzy 
raz jeszczó wznawiają trad cję 
wspó'pracy Fulturaliej polsko - 
woskiej. Rektor przypomnia, Że 
przez wiele wieków Uniwersytet 
Boloński bjł żród'em wiedzy dla 


teherańskiego bruku. Dziwny splot 
wypadków zdawa* się t lko cze- 
kać rozwirzania, które jednak w 
żaden sposób nie chciało nastę pić. 


Wobec coraz bardziej krytycz- 
ny obrót przybieraj cych wyda- 
rzei w Europie, walka dwóch po- 
teg o perska nafte I wp'ywy na 
Wschodzie stawała się coraz zacie 
kiejsza, coraz bardziej nie przebie- 
raj ca w środkach. Rosja, widząc 
zdawałoby się nieuniknione zw; cię 
stwo Niemiec, coraz łakomiej spo- 
ziera'a na łatwy łup. Nad Impe- 
rium Bryt jskim zawfsło widmo 
Polski z 17 wrzenia 1939 róku. 
Widmo czerwonej łapy wbijaj cej 
nóż w plecy; czerwonej łapy wy- 
ci gajscej się po Persje, grożącej 
odcięciem ropy naftowej tak ko- 
niecznej dla prowadzenia, dalszej 
walki, groż*cej przerwaniem „dro 
gi do Indii”, okrożeniem, pozba- 
wieniem surowców, grożącej osta 
teczną zagad”. Resztkami sił wal- 
czie o macierzyste w.spy i osta- 
tnie przyczótki na starym konty- 
nencie, Anglia slarała się jednak, 
jak mog'a, parować zamiary 850- 
wieckie. Przez wzniecanie wiecznie 
tlscego zarzewia rewolucji wsród 
ciągle jeszcze marzęcych o wolno 


licznie z Polski  przybywaj”cych 
stu lentów. W Bolonii rozwijała się 
wiedza | poczucie wolności lak' dro 
gie obu narodom. Mowea przypom 
niat histor;czn> rolę, jak» odegra 
žy wojska polskie w r. 1945 we 
Włoszech. Wkroczenie wojsk pois- 
kich do Bolonii było dla lego mja- 
sta I dia nauki tu kwitn cej za- 
powiedzią lepszego życia; zakoń- 
Cz} się okres t ranli 1 rozpocz;ł 
okres normalnego rozwoju, Wita- 
je Zjazd, rektor w.razit życzenie, 
by wznios'e zasady prawa i spra- 
wiedliwości stanowity „podstawę 
życia lakże w naszej Ojczyźnie. 

Po przyjętym oklaskami prze- 
mówieniu rektora Volterry, Skia- 
dali jeszcze życzenia  Zjazdowi: 
por. inż. Jan Jakubiak w Imieniu 
Stowarz szenik Techników Pole- 
kich i mjr aud. Wacław Switkow- 
ski w imieniu Szefa Su by Spra- 
wiedtiwo'ci 2 Korpusu. 

Po przerwie referat zasadniczy 
na tematy organizacyjne i ideowe 
wygosi: por, Bohdan Podoski, b, 
wicemarszatek Sejmu R. P, i du- 
goletni przewodnicz c Komisji 
Prawniczej. Mówca nakreślił naj- 
bliższe cele tworz cego się Sto- 
warzyszenia i w koncu swojego re 
feratu zaproponował powo anie do 
a szeregu komisji, ktore by 
lity ramy przysziej pracy 1 ide 
owe jej oblicze, 

Wnioski prz jsto, po czym róz- 
poczęły się obrady komisji, które 
trwały — z przerwą obisdówj, — 
przez cay dzień. 

Wieczorem w salach Klubu Ofi- 
<erskiego Odbya gi; koe enska 
kolacja w serdecznym nastroju. 
W dniach 22 i 23 bm. nast pią 
dalsze obrady Zjazdu, - 


Mistrzostwa piłkarskie 2 W. D. Panc. 


Meczami Puku 6 Pano. „Dz. 
Lwowskich” z 2 Puklem Art. 
P-lot. (4:2) i Puku Ul. Krech. z 


Pukiem UŁ Karp. (2:1) zakon- 
czął się turniej pi karski 2 W. b. 
Panc. Z 18 dru.yn bioit cych u- 
dział w turnieju, 6 weszo do fi- 
natu. Ostatecznie po rozgr wkach 
finalowych pierwsze miejsce zi- 
jął 2 Warsz. Baon Lączności, zuo 
biwaj,e 9 punktów. 


Mi mlespodziankę  zrohit 66 
Pom. Baon Piechoty, zajmuje 2 
miejsce (6 punktow). 


Na następnych miejscach, z jed 
nakową ilosci} 5 punktów, , znaje 
dują się druż;ny Pułku UŁ. Karp., 
Puku Ut. Krech, 1 Putku 6 Pano, 
„Dz. Lwowskich”. Na 6 miejscu 
bez punktów. zualazta się Jedena- 
stka 2 Pułka Art, P-lot, Ogolnie 
turniej był imprezą bardzo popu- 


larna, ciesz c} się dużym zalnte- 
resowaniem szerokich mas kibi- 
ców pancern,ch, 

Aha. 


Z OKUPOWANYCH NIEMIEC 


LONDYN, 22,V (Reuter) — Bry 
tyjski zarzd wojskowy zezwolił 
na utworzenie w Niemczech „wol- 
nej partil demokratycznej”, na któ 
rej czele stan*ł Wilnelm Heite. 

W swoim pierwszym przemowie 
niu przeciwslawił sią on oddziele- 
niu Zagłębia Ruhry 1 Nadrenii od 
Nieiniec, 

LONDYN, 22.V (Reuter) — 80- 


wleckie w'adze wojskowe urucho- 
mity w Babelsbergu pierwsz; nie- 


miecką wytwórnię fiimową „Deu- 


tsehe Film A, G.” 
LONDYN, 22.V (Reuter) Rzed 
szwedzki poslanowit wystać do 


'Was4;n4lonu swoich przedstawi- 
cieli, któr,ch zadaniem b dzie zde 
c. dowanie wspólnie z przedstawi- 
clelami Ameryki, Anglii i Francji 
losu niemieckiej własności w Szwe 
cji, której wartość wynosi 350 mi 
lionów koron, 

Wierzytelności szwedzkie w 
Niemczech w, noszy miliard koron. 


Gen. Mac Arthur ostrzega 


Japończyków przed 


TOKIO, 22.V (Reuter) — Uen. 
Mac Arthur wystosował wczoraj 
ostrzeżenie do narodu japońskie- 


POSZUKIWANIA 


Henryk Kobyliński 
Wiad,siawa Jachowicza, Z, gmun- 
la Lesza, Franciszka U:mańskiego 
oraz Klemensa Mielczarka. 

Józef Bargieł — braci Stefana, 
Antoniego, Romana, Bolesława i 
siostr, Pauliny, zamieszkach w 
Por bce, pow. B-dzin. 

Z. Lukaszewiecz — Alicji Rojew- 
skiej, ur. 25.1.1925. 


poszukuje 


Jan Bieniarz - Krzywiec — sio- 
stry Jadwigi Bieniasz - Krzywiec. 
Antoni Lang ze Lwowa — krew 


nych i znajom. ch. 

Alfons Pietrzak — brata Feliksa 
Pietrzaka z Gdańska, 

Stanisiaw Karaś — siostry Hele 
ny Szkłanna i brata Piotra. 

Waciaw Ma lowski — R szar- 
da Kazimierza Ma kowskiego, Cze 
stawa An llera, Mieczysława Kocza 
na, Edmunda Adamio, Jana Stes 
fanowskiego, Kazimierza Jarosz, ñ 


ści narodów, wtezonych do ezer- 
wonego „raju”, usitowa'a podci:© 
nogi sowieckiemu kolosowi, ade- 
zorganizowae go wewn:trznie na 
olcinku najbardziej jej grożnym, 
sparali ować jego zamiar, uczest- 
niczenia w hitlerowskiej stypie 
nad trupem Imperium, 

Waka o wpiiwy I posladanie, 
prowadzona za kulisami, pozornie 
niewidoczna dla  niewłajemniczo- 
nych, coraz silniej zaciskała w swo 
ich K'eszczach istnienia ludzkie, 
gwaltownie wprowadzaj © je na 
plac boju i jeszcze  gwaltowniej 
spychaj*e je stamt-d. 

Chwilowo Anga cigle ponosita 
ofiary. Wywiad Imperium Bryt, js- 
kiego bowiem znalazt się w dziw 
n.m i tajemnicz;m impasie, z kto 
rego z całą energią usilował się 
wydostać. 

Równolegle do wypadków roz- 
wijata się miłość. Od pamiętnej 
nocy, spędzonej na pograniczu af- 
gańskim, Goodowie stali się już 
prawdziwym małżeństwem. Miość 
arodzona wśród walki o życie i 
byt wzmagałą się w nich z ka?- 
dą.godziną, z każdą chwilą nieo- 
mal. Jednak coś na pozór niew; 
czuwalnego, niewidocznego tk 


skiego i Zdzisawa Prędeckiego z 
Sokala. 


Józef Zakrzewski — Agnieszki 
Pentowskiej z Warszawy, Anny 1 
Kryst ny So obodowskich 2 Usiro- 
łęki, Alfonsa Zakrzewskiego i Fran 
ciszka Fihusa z Tarn. Gor, oraz 
Erwina Kubaczka z Bielska, 


Z gmunt Konko! — braci Rober 
ta, Leona i Teodora Mandusow z 
Pomorza. 


Wszelkie wiadomości o eso- 
bach poszukiwanych prosimy kie- 
rować na adres: 

CENTRALA POSZUKIWAŃ PCK 
POLISH FORCŁS CMF 707 
Przy zgłaszanu poszukiwań 

prosimy podawać dokła ine dare 

p rsonal e osób poszukiwanych 

i poszukujących. 


a_n 


miedzy nimi, Jakiś mur, który o- 
boje „pragnęli zwalić, nie maj o do 
lego odwagi i sit. 

Dziwne to było małżeństwo. Nie 
wiedzieli, nie pytali; czym każde 
z nich przedtem było, co robilo... 
Rozkaz ich pot»cz,ł i rozkaz mogł 
rozdzielig — nie myśleli o tym. 
losz Allahi powlarzał 
Good, odpędzaj;6 napł;wające do 
mózgu m éli. 

— lloda buzog! — Jonn pos 
wslrzymywała cisnące się da oczu 
łzy, 


Gdsby kogo zainteresowało, 0o 
w owym czasie robit Freddie Dow 
ning, elegancki londyńcz.k i były 
oficer „niebieskich dragonów, 
nie byłoby to poł czone ze zbyt 
wielkim trudem. Freddie nie robił 
nic, sprawiajse tym slanem rze- 
czy nie lada kłopot zarówno polí- 
cji perskiej, jak 1 Goodowi. 

"Twierdzi, że zajmuje się han- 
dlem, lecz nikt tego powanie nie 
brał. Każdy mógł tak powiedzieć, 
a włóczenie się po mieście od ra- 
na do późnej nocy nie potwierdza- 
ło wesle handlowych zamiarów 
Freddiego. Był zagadka! © 


(D. e. n.) 


akcją terrorystyczną 


go, w którym stwierdza niebezpie- 
czeństwo wzrasłaj cej tendencji 
aktów terror,st,cznych i tajnych 
organizacji. 

Gen. Mac Arthur zwraca uwa- 
g>, że tego rodzaju akcja zwraca 
się nie tyko przeciwko rz dowi 
Japoiskiemu, ale również przeciw 
ko zasadnicz m podstawom i bez- 
pieczeństwu sit okupac.jnych w 
kraju. Gen. Mac Arthur podkreśla 
że jeʻli pewne e'ement; jąpons- 
kie nie potrafia same opanować 
sytuacji, wówczas wydane zosta 
ma zarz dzenia, aby zapobiec roz 
wojowi niebezpieczeństwa. 


TOKIO, 22.V (Reuter) — Szi- 
geru Joszida ulworz)ł nowy gabi- 
net japoński, do którego weezto 
5 liberatów, 4 postopowców I 4 
niezale*nych. Sam Joszida, który 
nalety do partii liberalnej, objjt 
równie? teka ministra spraw za- 
graniczn;ch. B, premier baron Szi- 
dehara (postepowiec) jest minl- 
strem bez teki. 


Enu telepafisna¥ 


— 23 maja uda się z wizytą do 
rosyjskiego portlu w Murmańsku 
kreżownik brytyjski  „Beltona" 
Rzecznik ministerstwa wojny o- 
świadczył, że nie może udzielić 
żadn ch bliższych szczegówów tej 
wizyty. 


-—8:tuacja żywnościowa w Bu 
garil uleg'a dalszemu znacznemu 
pogorszeńiu, co spowoduje nowe 
zmniejszenie racji chleba, 


— W Buenos Aires podpisana 
zosłata 10-lelnia umowa o komuni 
kacji lotniczej między Argentyną 
a W. Brytanią. 


— W Waszyngtonie rozpoczęta 
swoje obrady międz, narodowa kon 
ferencja żywnościowa i rolnicza, 
Na konferencji tej reprezentowa: 
nych jest 18 państw. Brak jest 
przedstawicieli Rosji i Argentyny. 
Zadaniem konferencji jest opraco 
wanie kilkuletniego planu, przewi- 
dujicego sprawiedliwy rozdzia? 
żywności na 'świeció 
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DZIENNIK ŻOŁNIERZA APW 


Min. Byrnes omawia wyniki konferencji paryskiej 


Jeśli konferencja pokojowa nie zostanie zwołana 
latem — Ameryka odwoła się do Zgromadzenia ONZ 


WASZYNGTON, 22.V 
Min. Byrnes wygłosił obszerne 
przemówienie do narodu amery- 
kańskiego, w którym omówił wy- 
nik prac konferencji paryskiej o- 
raz nakreślił ©: amerykańskiej 
polityki zagranicznej. 


Byrnes oświadczył na wstępie, 
iż jest zadowolony z postępów o- 
siągniętyoh w Paryżu na drodze 
do pokoju. Są one większe, ani- 
żeli przypuszezał w chwili, gdy 
występował z propozycją o zwoła 
nie konferencji paryskiej. Ministro 
wie zebrał się w Parm — wy- 
wodził Byrnes — aby otworzyć 
drogę konfereneji pokojowej. Uja 
wniły się zasadnicze różnice w 
sprawach bardzo ważnych, jednak 
że konferencja dała właśnie oka- 
zję do poznania tych zasadniczych 
różniło, 

Bezpieczeństwo -— wywodził da 
lej Byrnes, wyraźnie mówiąc o Ra 
sji, ohociaż nie wymieniał jej — 
było troska wszystkich narodów. 
Wysiłek jednego narodu dla osią- 
gnięcia największego swego bez- 
pieczeństwa, stwarza niebezpieczeń 
stwo dla bezpieczeństwa innych 
narodów, co z kole! powoduje, że 
następny naród szuka możliwości 
zabezpieczenia: sobie jeszcze więk 
szego bezpieczeństwa. To poszuki- 
wanie bezpieczeństwa zawiera w 
scble w zasadzie raczej grożbę 
zmniejszenia bezpieczeństwa, aniże 
li stworzenia  bezpleczeństwa dla 
świata. W rzeczy samej jest nie- 
słychamie trudno stwierdzić, w któ 
rym miejscu czyny pewnego naro- 
du zmierzają do zapewnienia sobie 
bezpieczeństwa, a kiedy są one 
wyrazem, jego ekspansji. Stany 
zjedn. nie zamierzają nikomu na- 
rzucać swej woli, ale też nie za- 
mierzają dopuścić w żadnym wy- 
padku do narzucenia soble oudzej 
woll. 

Przechodząc do, sprawy trakta- 
lm pokojowego z Włochami, Byr- 
nes oświadcz.ł, że kledy Rosja za 
zadata 100 milionów dolarów od- 
szkodowań od Woch, wystąpiła 
równocześnie przeciwko temu, í- 
by podział floty traktować, jako 
środki odszkodowania, Rosja chce 
iraktowag flotę. włoską, jako zdo- 
byoz wojenną. Rosja. sowiecka ni- 
gdy jednak nie brałą udziału po 
stronie Narodów Sprzymierzonych 
w uzyskaniu tej zdobyczy. My Je- 
steśmy w stanie oddać pewne o- 
kraty, zdobyte przez nas, jako od- 
sykodowanie, jednakże nie może- 
my dopuścić do płacenia z docho- 
dów bleżącej produkoji, którą my 
sami flnansujemy. 


(Reuter) 


Przechodząc do zagadnienia Ko- 
tonii wtoskich, Byrnes oświadczył, 
że odnosi wrażenie, iż zarówno w 
tej sprawie, jak i w sprawie od- 
szkodowań * możnaby było osing- 
neg rozwiazanie; gdyby udało się 
uzyskać rozwiązanie sprawy Trie- 
stu. Byrnes przypomniał, że delo- 
cja amerykańska proponowała 
przeprowadzenie plebiscytu w We 
necji Julijskiej, czemu przeciwsta- 
wiła się delegnoja sowiecka, Sta- 
ny Zjedn. zmierzają do zabezpie- 
czenia używalności portu Triestu 
dla wszystkich narodów Europy 
centralnej, Stany Zjedn. zmier 
do ustalenia linii granicznej w 
myśl zasad etnicznych, 

Z kolei min. Bymes  poruszyt 
sprawę Dodekanezu i oświadczył, 
iz Mołotow dał do zrozumienia, 
że nie są to zagadnienia poważne 
i przyjmuje, iż wyspy te należy 
zwrócić Grecji, jednakże nie udzie 
ił swojej zgody jeszcze na to, u- 
zależniająo ją od porozumienia się 
w innych sprawach terytorialnych. 

Jeśli chodzi o traktaty z pan- 
stwami bałkańskimi, to najwięk- 


szą przeszkodą do zawarcia ich by 
ły zagadnienia gospodarcze. Rząd 
sowiecki nle zgodził się bowiem 
na to, by do traktatów tych włą- 
ozono klauzulę, przewidującą wol 
ny handel na Dunaju. Jeśli rząd 
sowiecki — oświadczył Byrnes— 
jest podobnie, jak rzad Stanów 
Zjedn. przeciwny tworzeniu blo- 
ków politycznych i gospodarczych 
nie może odrzuołę punktu widze- 
nia Stanów Zjedn. I musi zgodzić 


się, aby Europa centralna stała Op stąpił z 


tworem dla handlu z wszystkimi 
narodami. 

Byrnes wyraża nadzieję, że prze 
rwa w pracach konferencji ułatwi 
ostągnięcie porozumienia w ozasie 
następnego spotkania. 


Przechodząc do zagadnienia po- 
koju, Byrnes oświadczył, że nie 
można odkładać w nieskończoność 
sprawy zawarola pokoju i ostatecz 
nego wycofania wojsk z terenów 
okupowahych. Nie można odraczać 
pokoju tylko dlatego, że oztery 
mocarstwa nie mogą ze sobą, uzgo 
dnię tenminu zawarcia pokoju. Ra- 
da ministrów spraw zagranicznych 
została powołana w celu ułatwie- 
nia a nie utrudnienia zawarcia po- 
koju. Byrnes oświadozył, że przy 
następnym spotkaniu delegacja a- 
merykańsks będzie się ponownie 
domagać wyznaczenia terminu kon 
ferencji pokojowej na 1 lub 15 
lipca. 


Nie można dopuścić do tego, a- 
by z powodn sprzeciwu jednego 
mocarstwa wobec  nietzgodnienia 
projektu traktatu lub paszczegó!- 
nych punktów, udaremnię zawar- 
cie pokoju. W takich okolicznoś- 
ciach bsłoby lepiej, aby zwołać 
konferencję pokojową i przedsta- 
wić odrębne projekty traktatów, 
wyszczególniając sprawy uzgodnia 
ne oraz sprawy rezałatwione. 'vo 
spowodowałoby swobodną đysku- 
sję z udziałem wszystkich naro- 
dów, które brały udział w woj 


i wkroczonoby na drogę dla. osta- 
tecznego załatwienia tych spraw. 
Min. Byrnes powiedział, że Je- 


áli konferencja pokojowa nie zosta 
nie zwołana latem br., Stany Zjed- 
noczone zwrócą się do Zgromadze 
nia Ogólnego ONZ na podstawie 
art. 14 Karty Narodów Zjednoczo 
nych z propozycją załatwienia spra 
wy pokoju. Wyraził jednakże na- 
dzieję, że konferencja pokojowa 
obędzie się latem. Byrnes podkre 
Śla, ż0 nie należy zapomnieć, iż je 
Śl nie będziemy pracować nad po- 
kojem niepodzielnym, przygotowu 
jemy ponownie wojnę światową, 
Czy to się Komuś podoba, czy nie 
— trzeba stwierdzić, że żyjemy w 
jednym świecie. uważam 


Nie 
wywodzi Byrnes — sby nie moż- 


na współpracować bes poświęce- 
nia własnych zasad. Jeśli będzie- 
my trwać przy naszych zasadach, 
przygotowujemy ofensywę pokoju 
tak, jak byliśmy zobowiązani przy 
gotowywać ofensywę dla wojny. 

Wracając do zagadnienia bezpie 
czeństwa, Byrnes przypomniał, że 
największą groźbę i strach stano- 
wi obawa przed odrodzeniem nle- 
mleokiego militaryzmu. Dla unik- 
nięcia tego niebezpieczeństwa, wy 
propozycją, 25-letniego 
przymierza między czterema mo- 
oarstwami. Projekt ten był po raz 
pierwszy dyskutowany między 
min. Byrnesem a prez. Trumanem 
w ozasie podróży do Poczdamu la 
tem ub. roku. Projekt tego przy- 
mierza przedłożony został następ- 
nie mocarstwom na konferencji 
londyńskiej ubiegłej jesieni. Nastę 
pnie propozycję tego traktatu 
min. Byrnes przedstaw 24 grud- 
nia Stalinowi w ozasle konferen- 
cji moskiewskiej. Stalin w; raził 
wówczas pogląd, tł propozycja ta 
jem zadowalająca i że będzie 
móg łudzielig jej pełnego poparcia. 
Przechodząc do omówienia zastrze 
żeń, jakie następnie wysunąt Mo- 
łotow wobec tej propozycji, Byr- 
nes wyraził nadzieję, że po dokład 
nym zbadaniu jej Rosja sowiecka 
przyjmie Ją. 

Następnie Byrnes podkreśkik ko 


nieczność zawarcia traktatu poko- 
Jowego z Austrią, wycofania wojsk 
z Europy i stworzenia warunków 
dla pokoju. Pokój z Austrią oraz 
z innymi państwami usunie podsta 
wy dla pozostawania obcych wojsk 


na terenie Europy, z wyjątkiem 
Niemiec i linii komunikacyjnych 
przebiegających przez Polskę, a 


państwa europejskie  uz,skałyby 
w ten sposób możliwość życia i 
odpoczynku. 

Kończąc Byrnes oświadczył, że 
polityka amerykańska mezyni 
wszystko, aby doprowadzię do 2a- 
warcia pokoju, do zmniejszenia 
wojsk okupacyjnych we wszyst- 
kich krajach. Nasze problemy są 
olęźkie — mówił Byrnes — lecz 
nie czuję się bezsilny, nasza ofen- 
sywa dla zabezpieczenie pokoju 
rozpoczęła się w pemi, jesteśmy 
zdecydowani pracować dla osieg- 
nięcia pokoju politycznego i gospo 
darczego w Europie, na Bliskim 
Wschodzie | na pozostałym świe- 
cie. W tym celu pracujemy nad 
zawołaniem konferencji pokojowej 
oraz konferencji Narodów Zjedno- 
czonych. Obiektem naszej ofensy- 
wy nie jest uzyskanie terenów, 
czy też odszkodowań dla Stanów 
Zjedn. Naszym obiektem jest po- 
kój, nie pokój, oparty na podboju 
oraz na zaborach, lecz pokój srra- 
wiedliwy i pokój zasłużony. 

. 


Ne 121 (785) 


Wiadomości różne 


LONDYN, 22.V (R) — Konte- 
rencja premierów dominialnych ob 
radowała wczoraj w dalszym cią- 
gu pod przewodnietwem prem. 
Attlee. Min. Bevin kontynuowat 
swoje sprawozdanie z obrad pary- 
skich, po czym rozwinęła się ogól 
na dyskusja. 


LIVERPOOL, 22.V (Reuter) — 
Na pokładzie trensportowea „Orbi 
ta” przybył wczoraj do W. Bryta- 
nii pierwszy kontyngent brytyj: 
kich wojek zamorskich, pochodzi- 
oych z Cypru, Gibraltaru, Malty. 
Palestyny, Transjordanii | Grecji. 
Oddziały te wezmą dział w „Pa- 
radzie Zwycięstwa”, która odbę- 
dzie się dnia 8 ozerwoa. Wojsko- 
mi tymi dowodzi płk Hassan Mi- 
homet Zei. 

Na pokładzie tego samego stal- 
ku przybyły dwa czystej kswi ko- 
nie arabskie, dar Emira Abdulli z 
Transjofdanii dla księżniozek EW- 
blety i Małgorzaty. 


NOWY JORK, 22.V (Reuter) — 
W poniedziałek wieczorem amery- 
kański samolot wojskowy zderzył 
się z drapaczem chmur, w którym 
znajduje się bank  „Manhattam”. 
W wyniku tego zderzenia, aparat 
rozieclał się w kawałki, a 5 pasa- 
żerów zginęło na miejseu. Dwa 
piętra drapnoza zostały zdemolo- 
wane. 


Pokój jest zwiazany nierozdzielnie 
z gospodarka i polityka 


— oświadcza min. 


Keuter) — Min, 
na obledzie, wy 
danym przez bryty związek 
rolniczy dla przedstawicieli 34 na 
odów, biorących udział w konfe- 
rencji rołnicz 
wiele zale: 


LONDYN, 22.V 
Bevin oświadcz. 


Zaden geniusz, który znalaziby 
się na jego miejscu, nie potrafiby 
6 harmonii między głodem, 
mą i niedostatkiem. Zaden 
r.apraw zagranicznych nie 
potrafi zabezpieczyć pokoju, jeżeli 
czynniki ekonomiczne nie będą 
zgrane z czynnikami politycznymi, 
od których zależy pokój na świ 
ole. Dyplomacja nie jest już 
szą oderwauą od narodu, Machia- 
valli i jego dyplomacja zmarły. 


Dzisiaj chodzi o stworzenie rze- 
szywistej harmonii między narasta 
jącymi aspiracjami narodów świa- 
Przy pomocy wyższego pozio- 
mu żyoła, dyplomacja będzie mo- 
gła wykonać swoje zadania, 


„Wyborcze“ 


ruchy wojsk 


sowieckich w Czechosłowacii 


LONDYN, 22.V (R) — Kanceln 
prezydenta CGzechosłowa 
łosiła Komunikat, donoszący, 12 
w okresie od 20 do 29 bm. odby- 
wać się będzie przez Czechosłowa 
cję ruch wojsk sowieckich, prze- 
suwanych z terenów  naddunajs- 
kich do sowieckiej strefy okupa- 
cyjnej Niemiec. Komunikat stwier- 
dza, iż ruchy te nie mają znacze- 
nia politycznego i został on ogto- 
szony dlatego, aby zapobiec jakim- 
kolwiek komentarzom. 


Należy stwierdzić, że mimo ko- 
munikatu czeskiego, ruch wojsk 
przypada właśnie na okres, w któ 
rym igdność Czechosłowacji ma 
głosować do parlamentu. Wybory 


bowiem wyznaczone zostały na 26 
maja, 


Dla kogo 
i w jakim celu? 


LONDYN, 22V (R) — 4.000 
żolnierzy amerykańskich zatrzyma 
ło wczoraj na Dunaju, na odcinku 
Passau — Degęndorf, 372 statki, 
na których przeprowadzono szcze- 
gółową rewizję. Znaleziono pewną 
stacje 


ilość broni oraz nadawcze 


radiowe. 


Bevin powiedział dalej, że komu 
nizm i faszyzm muszą zniknąć x 
powierzchni ziemi, jeśli narody u- 


Bevin 


zyskają wyższą stopę Życia. Ani 
komunizm, an! faszyzm nie mogą 
istnieć. jeśli zniknie głód, 


Zostalnioj chwili 


Wojska sowieckie ewakuowały 


Azerbejdżan 6 maja 


— ogiosit wczoraj wieczorem rząd perski 


LONDYN, 22V (R) — Azid 
perski ogłosił wczoraj wieczorem 
komunikat, w którym donosi, że 
wojska sowieckie ewakuowāty 
Azerbejdżan dn. 6 maja, a więc w 
terminie przewidzianym w umowie 
persko - sowieckiej. Ten stan 
stwierdzony „został przez specjal- 
ną komisję perska, która odwie- 
dziła niektóre miejscowości w re- 
Jonie kopalń nafty oraz na pogra- 
niozu sowiecko - perskim. 


Rzecznik rządu perskiego 0- 
świadczył, że wysłano telegram do 
amb, Husselna All,  Informujacy 
go o rezultatach badań specjalnej 
misji z prośba o przekazanie tych 
informacji Radzie Bezpieczeństwa. 
Również amdysadorowie Stanow 
Zjedn., W: Brytanii oraz Rosji w 
Teheranie zostali polnformowani o 
sprawozdaniu komisji perskiej. 


Równocześnie korespondenci do 
noszą z Teheranu, że walki na po- 
graniczu persko - azerbejdżańskim 
trwają. Obie strony poniosły stra- 
ty w ludziach. Wzięto również jeń 
ców. Brak jeszcze dokładnych 
szczegółów. Donoszą dalej, że w 
Teheranie aresztowano 3 bytych 
członków parlamentu ze stronnie- 
twa prawicowego. 


LONDYN, 22V (R) 
Hynd oświadczsł, iż w bryt 


. Jeszcze tej fazy. Nie chodzi 


strefie okupacyjnej Niemiec maj- 
duje się 405 tys. uchodźców, w 
tym 268 tys. Polaków.  Ośwind- 
szył on, iż sprawa uchodźców jest. 
zagadnieniem — międz, narodowym. 
którym zajmie się speojnina komi 
aja ONZ. 


JEROZOLIMA, 22.V (Reutsc)— 
Delegacja złożona z trzech ozton- 
ków komitetu arabskiego została 
przyjęta przez Wysokiego Komist 
rza, Sir Cunninghama.  Naetępnie 
przyjęta została delegacja żydowe 
aka. 


Nieco potem “podano do windo- 
mości, że Wysoki Komisarz zwró- 
lt się do przywódców arabskich I 
żydowskich, aby do 20 czerwow 
przedłożyli swoje puńkty widzeniu 
w sprawie propozycji, zawartych 
w sprawozdaniu anglo-amerykans- 
klej komisji dla spraw Palestyny. 


KAIR, 22.Vv (Reuter) — Prem. 
Sidky Pasza oświadczył, że ewa- 
kuacja wojsk brytyjskich z Kairu 
1 Aleksandrii 
zdecydowana. 


Na pytanie dziennikarzy, ozy 
sformutowany już został nowy tra. 
ktat z W. Brytanią, Sidky Pasza 
odpowiedział: „Nie osiegnęlićmy 
tuta, 
o sprawy tak łatwe”, à 


została ostatecznie 


